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Wychodii codziennie z wyjątkiem poaie- 
dxiaik6w i dni poświątecznych.

Redakcya: 
ulicy św. Marcina nr. Ib.

¿Mmfriistracya i Ekspe­
dycja:

nny nlicy św. Marcina 16, w Drukarni 
1 Knryera Poznańskiego.

Przedpłata kwartalna 
wynosi w Poznaniu marek 7,50; na 
wszystkich pocztach cesarstwa niemiec 
kiego i w Anstryi marek 9,15 ; w innych 
krajach: cena poznańska z dołączenie™

przesyłki.
Cena ogłoszeń

wynosi 15 fenygów od drobnego siedmio- 
lamowego wiersza. — Reklamy po 30 fen. 
od wiersza. — Przekład na język polski 

bezpłatnie.

Reiaktor odpowiedzialny: Sobota, 171 lipca 1886. STANISŁAW &RÏGLEWICZ z PBZMBia.
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czny natrząsa się z praw Bożych, praw 
uświęconych historyą, ten nie zdolen sta­
wić czoła szerzącej się coraz bardziej po­
wodzi, ten sam pracuje na rzecz rewolu­
cyi i ogólnego przewrotu.

Konserwatywna republika francuzka, 
ów polityczny ideał p. Thiersa, legła już 
pod naciskiem radykalizmu rewolucyjnego, 
bo posługującego się gwałtami. P. Frey­
cinet ustępuje już miejsca p. Clemenceau 
i Rochefortowi, a ci obwołują swój 
tryumf, wskazując na banicyą pretenden­
tów. Minister wojny, jenerał Boulanger, 
głosi publicznie w Izbie doktryny rewo­
lucyjne, a Izba mu przyklaskuje. Banicya 
hr. Paryża i księcia d’Aumale jest gwał­
tem. Skoro zgromadzenie narodowe uchwa­
liło, iż wolno książętom powrócić i prze­
bywać we Francyi za rządów rzeczypo- 
spolitéj, bezprawiem było wydalać ich bez 
wytoczenia procesu i dowiedzenia winy. 
Izby francuzkie stanęły po nad temi mo- 
ralnemi i prawnemi względami. Republi­
kański rząd, interpretując ustawę bani- 
cyjną, dowolnie orzekł wykreślenie z list 
armii wszystkich książąt, należących do 
domów, które panowały. I tu wszedł 
rząd w kolizyą z odwiecznemi ustawami 
wojskowemi, mocą których nie wolno speł­
nić przeciw żadnemu wojskowemu tego 
najdotkliwszego i najsromotniejszego czy­
nu, t. j. wydalić go z kraju, nie dowiódł­
szy mu winy i wykroczenia przeciw ustawom 
wojskowym. Prawda, że gwałtu takiego 
dopuścił się car Aleksander III, wykreśli­
wszy z listy armii rosyjskiej ks. Aleksandra 
bułgarskiego, ale car jest autokratą, nie­
ograniczonym na wszystkich polach władz- 
cą. Ks. d’Aumale był więc nie tylko w 
swém prawie, protestując, ale nadto mą­
drze i roztropnie postąpił, stając w obro­
nie praw armii. Zasługa się zatem wiel­
ka należy tym prawdziwym konserwaty­
stom, jak dep. Kellerowi i p. Chesnelon- 
gowi, który wczoraj zainterpelował rząd 
z powodu banicyi ks. d’Aumale. Interpe­
lant przytoczył zapewne te same powody, 
któreśmy wyżej wymienili, a które rząd 
powinny były powstrzymać od tego po­
gwałcenia ustaw wojskowych. Telegram 
wspomina tylko, że p. Chesnelong wywo­
dził, że wydalenie księcia niczém nie da 
się usprawiedliwić. Minister Boulanger, 
nie mając żadnych argumentów na odpar­
cie słusznych zarzutów, posługiwał się 
tylko frazesami, mówiąc o gwałtownym 
tonie listu, jaki pisał wydalony książę do 
prezydenta. Prawica senatu w słusznóm 
oburzeniu przerywała mowę ministra woj­
ny a p. Lareinty nazwał banicyą tchó­
rzostwem republikańskićm. Minister spraw 
wewnętrznych, p. Sarrien, który poparł 
pognębionego słusznemi argumentami mi­
nistra Boulangera, puścił się ua pole do­
mysłów, oświadczając, że książę d’Aumale 
napisał list swój w porozumieniu z hrabią 
Paryża, i że istnieje formalne sprzysię- 
żenie. Senator Lareinty wyraził ubolewa­
nie, iż tak znakomity żołnierz, jak jene­
rał Boulanger, obraził nieobecnego żoł­
nierza (księcia d’Aumale). Mamelucy mi- 
nisteryalni w senacie przyjęli 157 prze­
ciw 78 głosom porządek dzienny, w któ­
rym pochwalają zachowanie się rządu 
w téj sprawie banicyjnéj i wyrażają na­
dzieję, że rząd i nadal czuwać będzie 
nad dobrem rzeczy pospolitej. — Książę 
d’Aumale opuścił wczoraj o godzinie 7 
rano kraj ojczysty i udał się przez Nou- 
vion do Brukseli. Słowami prawdy sena­
tora Lareinty uczuł się dotkniętym mini­
ster Boulanger i wyzwał swego adwersa­
rza na pojedynek. AVe Francyi nastąpi 
teraz cisza parlamentarna, gdyż tak se­
nat, jak i Izba deputowanych zostały 
wczoraj zamknięte, ale toczyć się będzie 
dalej ta walka, którą ludzie przewrotu 
społecznego rozpoczęli z konserwatystami.

Z innych spraw zagranicznych nie 
mamy dziś zgoła nic do zapisania, chyba 
powtórzymy za biurem Reutera nie nową 
zresztą wiadomość, że pomiędzy Stolicą 
św. a Chinami zawarty został układ, na 
mocy którego reprezentować będzie Wa­
tykan w Pekinie internuncyusz. Na sta­
nowisko to obrany podobno został msgr. 
Agliardi, który już w przyszłym miesiącu 
uda się do stolicy Chin. Rząd chiński 
objawić miał gorące życzenie, ażeby 
przedstawiciel Stolicy Apostolskiej jak 
najwcześniej przybył do Pekinu.

Poznań, 16 lipca.
(Stronnictwa przewrotu we Włoszech. — Gwałty 
republiki francuskiéj, dokonane na przedstawicie­
lach dawnych domów panujących; interpelacja p. 
Chesnelonga w senacie z tego powodu ; słabe argu 
menta ministrów; wyjazd księcia d’Aumale; poje­
dynek pomiędzy senatorem Lareinty a ministrem 
wojny Boulangerem; zamknięcie parlamentu. — 
Wiadomość biura Reutera o układzie pomiędzy 

Stolicą św. a Chinami.)
Żaden może z krajów europejskich 

nie jest tak podminowany ideami prze­
wrotu, co Włochy, a jeżeli dotąd ten 
wulkan wewnętrzny nie wybuchł na ze­
wnątrz lawą zniszczenia, to pochodzi 
ztąd, że Włochy nie posiadają téj iuicya- 
tywy, co Francy a, która czy w dobrym, 
czy tóż złym kierunku stawa na czele 
prądu czasu, i albo buduje, albo grucho- 
ce i obala to, co wieki zbudowały. We 
Włoszech „Zjednoczonych“ występuje 
obecnie na scenę tak zwany stan czwarty, 
a egzystencyą jego wykazał ruch robo­
tniczy, o którym pisaliśmy w tych dniach 
z powodu aresztowań w północnych Wło­
szech i zamknięcia kilkunastu stowarzy­
szeń, hołdujących ideom socyaluéj demo- 
kracyi. Sprawa tych aresztowań poru­
szoną już została na ubiegłej sesyi par­
lamentu włoskiego; na interpelacyą je­
dnego z posłów odpowiedział p. Depre- 
tis, że dopiero z ukończeniem śledztwa 
sądowego będzie mógł bliższych udzielić 
Izbie wyjaśnień. Ow socyalizm ¡tgraryj- 
ny we Włoszech jest naturalnie owocem 
dawnego nasieuia polityczno-rewolucyj- 
nego, które na ziemi włoskiój pełnemi 
rzucali garściami ludzie wybitnego stano­
wiska, uczeni, sztukmistrze, a nawet nie­
wiasty. Węglarze, Mazzini, Garibaldi i 
sprzymierzony z nimi „wielki“ Cavour — 
to protoplaści i ojcowie idei politycznego 
przewrotu. Wychowańcy, wyszli z téj 
szkoły łączą się potem z międzynarodową 
rewolucyą, walczą na barykadach rewo­
lucyjnej Europy, biorą wybitny udział w 
komunie paryskiej, która obwołała swym 
honorowym komendantem Garibaldego. 
Później gromadzą się ci polityczni re- 
wolucyoniści w swych koloniach w 
Zurychu i w Genewie, i tutaj zawierają 
sojusz z niemiecką socyaluą demokracyą, 
emancypują się coraz bardziej z pod 
wpływu Garibaldego, który ich wyzyski­
wał, — zakładają wreszcie praktyczną 
szkołę rewolucyjno - socyalistyczną. — 
Dzisiaj trudno jeszcze wiedzieć, o ile ta 
nowa partya destruktywno-socyalna wpły­
nęła na wytworzenie się socyalistycznego 
stronnictwa robotników w Włoszech pół­
nocnych, to wszakże jest pewna, że od­
bywa ona swe kongresy, wysyła swych 
delegatów' na zebrania socyalistyczue w 
Zurychu i Londynie i pisze długie adresy 
do braci swych w Paryżu i Berlinie. 
Wszystkie te włoskie stronnictwa prze­
wrotu przybierają się w togę republikań­
ską i występują w pierwszym rzędzie 
przeciw monarchii, wiedząc o tém dobrze, 
że gdy tę obalą, wolne wtedy będą miały 
ręce do dalszéj pracy w kierunku burze­
nia tego, co się w ciągu wyrobiło wie­
ków. Włoscy rewolucyoniści polityczni, 
socyaliści, republikanie, anarchiści, maso- 
nerya i przedstawiciele czwartego stanu, 
to różne odcienia, ale jeden obóz, sposo- 
biący się do walki przeciw monarchii wlo- 
skiêj. Czy monarchia ta, oparta sama 
na gruncie rewolucyjnym, zdoła skuteczny 
stawić opór temu skoalizowanemu obozo­
wi, czy taki n. p. Depretis, czerpiący swe 
siły z dawnych tradycyi Mazziuiego, Ga­
ribaldego, będzie mocen obronić tron sa­
baudzki ? — Nie należy przy tém zapo­
minać, że rewolucyjny republikauizm wło­
ski znajduje silne poparcie we Francyi 
republikariskiéj i Hiszpanii a pokrewień­
stwo szczepowe trzech narodów romań­
skich ułatwia wielce rozwój i postęp idei 
republikariskiéj we Włoszech.

Jedynym hamulcem powstrzymującym 
zrewolucyonizowane Włochy od akcyi w 
kierunku destruktywnym, jest Stolica św. 
To też na tę niewzruszoną skałę konser­
watywnego porządku europejskiego przy­
puszcza szturm zaciekły rewolucyą włoska 
a zuajduje nie małą pomoc u spadkobier­
ców tych ludzi, co wybiwszy wyłom w 
Porta pia, weszli przezeń do wiecznego 
miasta i zatknęli sztandar rewolucyjnej 
jedności włoskiój.

Drugą zaporą dla międzynarodowej 
rewolucyi powinuyby być t. zw. państwa 
konserwatywne, ale czyż nią są rzeczy­
wiście ? Kwestyi téj nie będziemy ob­
szerniej roztrząsali, powiemy tylko po 
krotce, że kto łamie traktaty międzyna­
rodowe, niedawno zaprzysięgane, kto sam 
podkopuje podwaliny własnego gmachu, 
kto depce nogami najkardynaluiejsze pra­
wa sprawiedliwości, kto w sposób cyni-

I Jlsaslcarwienie.

Dzielimy się z Czytelnikami naszy­
mi tą miłą nowiną, że czcigodny 
ksiądz kanonik Kurowski, 
„złożony z urzędu“ i skazany na dwu-

letnie więzienie, które odsiedział w Ko- 
źminie za sprawowanie, urzędu tajnego 
delegata, został, według uwiadomie­
nia naczelno-prezydyałnego z dnia 13 
h. m., przez Najjaśniejszego Pana 
ułaskawiony.

Ciesząc się wielce z tego, że czci­
godny ksiądz kanonik po 10-letniem 
kułactwie wraca do Poznania, wyraża­
my równocześnie głęboką boleść, że 
Przewielebny ksiądz Biskup Janisze­
wski dotychczas pozostąje w niepewno­
ści, czy mu wolno będzie powrócić na 
dawniejsze swe stanowisko, które ku 
tak wielkiemu pożytkowi naszych archi- 
dyecezyi sprawował.

Oby Pan Bóg i jego stały powrót 
do Poznania przyspieszyć raczył!

Djatet na mq święta Omni!
Ciekawe w ostatnich tygodniach mie­

liśmy widowiska!
Rząd bawarski, mając na czele pana 

Lutza, ojca ustawy kagańcowej o ambo­
nie, kryje się za fałdy sutan biskupich 
przed katolicką większością, i po za tym 
schroniskiem czuje się bezpiecznym jak 
za taborem, chociaż z każdej kieszeni li­
beralnych kubraków ministeryalnych wy­
zierają ustawy i paragrafy niezgodne z 
wolnością i kardynalnemi zasadami Ko­
ścioła.

Dziś po raz czwarty, czy dziesiąty 
widzimy „Nordd. A lig. Ztg.“ występu­
jącą w obronie Najprzewielebuiejszych 
księży Biskupów i powagi Kościoła prze­
ciwko „prasie katolicltiej“', wierzgającej 
rzekomo przeciw Biskupom, Papieżowi i 
Kościołowi.

W Bawaryi, pisze „Nordd. A lig. 
Zt.g.“ doszły rzeczy tak dalece, że prasa 
katolicka ośmieliła się Biskupów strofo­
wać i pouczać, zamiast od nich nauki 
przyjmować.

W czasie walki kulturnćj — czytamy 
dalej — było w Prusiech tak samo, a i 
teraz jeszcze „Germania“ i reszta prasy 
podszczuwającej wciska się między Rzym 
a Biskupów, między Biskupów a wier­
nych. Pokazało się to mianowicie w 
sprawie notyfikacyi.

Następują zwykłe frazesy o „hecka- 
planach“ nie chcących pozwolić na utrwa­
lenie pokoju, pódszczuwających spokoj­
nych obywateli do niesnasek i do 
walki o stałym pokoju, o wza­
jem n e m zaufaniu i serdecznych 
stosunkach między Kościołem a pań­
stwem, któreby dziennikarze w sutannach 
rozerwać, chcieli. — a w końcu apel do 
Najprz. księży Biskupów, aby co prędzej 
usunęli z drogi tę przeszkodę do zgody —- 
oraz zapewnienie, że skoro tylko Biskupi 
przystąpią do tego dzieła, trudności ża­
dnych nie będzie.

W końcu dowodzi póturzędowy organ, 
że to. co podczas walki kulturnej mogło 
być dla Kościoła korzystnem i mieć pe­
wien dla niego urok, dziś, kiedy po­
kój został zawarty, może tylko 
szkod-ić katolicyzmowi, i że wy - 
kształceni świeccy ludzie już 
dawno zrzucili z siebie jarzmo, jakie im 
prasa katolicka narzuciła.

Kiedy7 „Nordd. Allg. Ztg.“ mówi o 
„pokoju,“ o „wzajemnem zaufaniu,“ o 
„dobrych stosunkach“ między Kościołem 
a państwem, przypomina się nam zawsze 
ów lis z bajki, który kogutowi na wyso­
kim dębie siedzącemu opowiadał o wie­
czystym pokoju między ludźmi i zwierzę­
tami ; a kiedy jeszcze w dodatku zaczyna 
się zastawiać za powagę Kościoła za su- 
premacyą i zwierzchnictwem Biskupów 
katolickich, wtedy Boruta dzwoniący na 
mszą świętą, zawsze nam stawa przed 
oczyma.

Zaprzeczenie,

Od asesora sądowego p. Henniga otrzy­
mujemy następujące pismo:

Posen, den 13. Juli 1886. 
An

die Redaktion des Kuryer Poznański 
liier.

Die Redaktion des Kuryer Poznański er­
suche ich gemäss § 11 des Reichsgesetzes über 
die Presse um Aufnahme folgender Berichti­
gung in deutscher Sprache:

In Nr. 152 des Ęigyer Poznański befin­
det sich ein Artikel mit der Ueberschrift

„Deutscher Hohn“, iu welchem behauptet wird, 
dass der Unterzeichnete als Vertreter der Kö­
niglichen Staatsanwaltschaft in der Strafsache 
gegen die verehel. Kaufmann Denk geb. v. Star­
czewska, von liier in der Hauptverhandlung 
vor dem Königlichen Schöffengericht hierselbst 
am 30. Juni er. auf eine Bemerkung des Ver­
teidigers Herrn Rechtsanwalts Schönlank sich 
in seinem Plaidoyer dahin geiiussert habe:

„auf den polnischen Stolz müsse man 
mit deutschem Hohn antworten“.

Diese Behauptung ist unwahr.
Ergebenst

H e n n i g, 
Gerichts-Assessor.

„Tnnimelplatz für nationale Mräibit.“
Temi słow-y kończy „Posen. Ztg.“ 

artykuł donoszący Urbi et Orli, że magi­
strat tutejszy nie potwierdził wyboru 
8 członków zarządu i rendanta tutejszego 
bractwa strzeleckiego, ponieważ zamiast 4, 
wybrano w tój liczbie tylko 2 Niemców.

I w rzeczy samej taką odpowiedź 
otrzymał Zarząd bractwa kurkowego w 
Poznaniu od tutejszego magistratu, pod­
pisaną przez drugiego burmistrza p. Nał­
kowskiego.

Odpowiedź w części motywującej brzmi, 
jak następuje :

Tak według statutu, jako też z powodu 
składu członków i historycznego rozwoju 
bractwa kurkowego musimy uważać za 
rzecz stosowną, aby przy wyborach do 
zarządu, do rady zawiadowczej i do in­
nych urzędów wybierano zawsze połowę 
członków narodowości niemieckiej a drugą 
połowę narodowości polskiej. Wybór 
inny musielibyśmy uważać za przeciwny 
tak dobru pospolitemu, jako też i wła­
snemu dobru bractwa, i musielibyśmy 
zastosować rozporządzenie zawarte na 
czele statutu.

1) Statut bractwa strzeleckiego nie 
mówi nic a nic o różnicy narodowościo­
wej, nie stanowi nic o stosunku Polaków 
do Niemców w zarządzie, a prawo magi­
stratu tak określa :

Prawo magistratu do nadzoru.
Magistratowi służy prawo nadzoru nad 

bractwem kurkowem, mianowicie zaś prawo 
potwierdzania wyboru zarządu, członków rady 
zawiadowczej, rendanta i sekretarza bractwa 
strzeleckiego. Dalej ma magistrat dozór nad 
kasą bractwa — i upoważniony jest do za­
wieszenia wszelkich uchwał bądź to walnego 
zebrania, bądź też rady nadzorczej, jeśli je 
uzna za niezgodne z interesami dobra ogól­
nego i z interesem bractwa strzeleckiego. W tym 
eelu ma magistrat prawo wysełania na każde 
zebranie tak zwyczajne, jak nadzwyczajne i na 
posiedzenia rady zawiadowczej deputowanego, 
który jeśli nie jest zwyczajnym członkiem 
bractwa strzeleckiego, nie ma wprawdzie głosu, 
ale może wypowiedzieć swe zdanie i robić 
propozycye.. Ma on przedewśzystkiem kiero­
wać wyborami i czuwać nad ścisłem dopełnie­
niem przepisów prawnych przy uchwałach 
bractwa i jego zarządu.

Ponieważ p. radzca magistracki Rump 
był obecnym przy wyborze dokonanym 
dnia 31 maja r. b. i ponieważ nie spo­
strzegł nic, coby się przepisom prawnym 
przy tym wyborze sprzeciwiało, przeto są­
dzimy, że prześwietny magistrat nie ma 
żadnego tytułu do unieważnienia tych 
wyborów.

W ten sposób też uzasadnił Zarząd 
protestacyą swoją przeciwko odmownej 
odpowiedzi z dnia 30 czerwca, otrzymał 
jednakże w dniu wczorajszym ponownie 
odmowuy respous, w którym magistrat 
uchwałę swą z dnia 30 czerwca za­
twierdza.

Wszyscy nowo obrani członkowie za­
rządu udali się do Prześw. Magistratu z 
zapytaniem, dla czego magistrat ich wyboru, 
dokonanego według wszelkich prawideł, 
potwierdzić nie chce.

2) Skład członków bractwa wykazuje 
przeważną liczbę członków narodowości 
polskiej -— i dla tego i z tego punktu 
większości polskiśj w Radzie zawiadow­
czej zaczepić nie można.

3) Historyczny rozwój wykazuje, że 
kiedyś większość niemiecka wyparła pra­
wie zupełnie Polaków z zarządu i Ra­
dy zawiadowczej, że wtedy wcale Prze­
świetny Magistrat nie występował w o- 
bronie statutów i pospolitego dobra!

Kiedy dobro miasta wymaga równego 
uwzględnienia Polaków i Niemców, dla 
czegóż w magistracie tylko jeden jest 
Polak i to jeszcze urząd bezpłatnego radz- 
cy piastujący?

Dla czego w Radzie miejkiej ua 36 
radzców tylko 3 jest Polaków?

A dla czego to Prześwietny Magistrat 
nie troszczy7 się o to, aby miójsca rekto­
rów i nauczycieli w tutejszych szkołach 
miejskich były na zasadzie równości 
między Polaków i Niemców rozdzielone ?

Dla czego w Towarzystwie pogrzebo- 
wem nauczycieli W. Ks. Poznańskiego 
wyparto z Zarządu wszystkich Polaków a 
zastąpiono ich Niemcami ?

Gdzie tu jest równouprawnienie?
Statuty, skład członków i historyczny 

rozwój wcale nie uprawniają Magistratu 
do odmowy zatwierdzenia wyboru, który 
bynajmniej nie jest wypływem narodowej 
nienawiści, lecz po prostu przywróceniem 
normalnego stosunku.

II.
Myśl założenia banku jako instytucyi, 

mogącej dopomódz ziemianom naszym w 
trudnych warunkach obecnych, popiera 
jeden z szanownych ziemian naszych w 
następującej łaskawie nam nadesłanej 
korespondencyi:

Z ziemi Krotoszyńskiej.
Wobec paniki rólniczej, jaka z dniem 

każdym coraz to więcej ogarnia społe­
czeństwo nasze, niechaj nam będzie wolno 
nadmienić słów kilka. Otóż przesilenie 
rolnicze panuje nie tylko u nas, ale i w 
całych Niemczech, powiedzieć można i 
w całej Europie. — Wśród niego nie 
tracą jednakże ludzie nigdzie do tego 
stopnia przytomności umysłu ile właśnie 
u nas, przeciwnie wszędzie szukają i znaj­
dują środki zaradzające ruinie. Weźmy 
Ślązk np. a przekonamy się, iż przy ogól­
nym popłochu ratują się tam wszyscy 
przez ułatwienie kredytu. I to jak naj­
słuszniej, bo to przesilenie rolnicze jest 
przemijającem, gdyż państwo, które po­
trzebuje więcej zboża, aniżeli produkuje, 
nie meże rolnictwa puścić całkiem mimo, 
dla tego prędzej czy późuiej wynajdzie 
środki zapobiegające ogólnemu złemu. Wi­
dzimy to już w ułatwionym kredycie, wi­
dzimy w monopolu, widzimy w nowo pro­
jektowanych cłach ochronnych. Pierwsze 
wyrobi się zwolna samo z siebie, bo rola 
była jest i pozostanie zawsze najpewniej­
szą dla kapitałów podstawą, które po za nią 
zbyt często bezpowrotnie giną w czasie 
wojennych, jako tóż ekonomicznych zabu­
rzeń. Zasadę tę zbyt dobrze znają kapi­
tały obce, które z upodobaniem prawdzi- 
wem nawet się do nas wciskają. Dziwna 
rzecz, iż procedury tak prostej zrozumieć 
nie mogą kapitały swojskie, które już 
z uświęconćm tchórzostwem kryją się 
w biórkach, lub też co gorzej w bankach 
angielskich. Jak wiadomo, wypłacają te 
banki od depozytów najwięcej dwa proc. 
Przez zakupienie poznańskich listów za­
stawnych na giełdzie zarabiają bez wszel­
kiej pracy 2 prc., przyczem z pewno­
ścią dziwić się muszą polskiej naiwno­
ści. Biorąc rzecz samą, stawić tu jednak 
wypada pytanie, czy gospodarstwa nasze 
do tego stopnia ciągle się cofają, iż je 
zupełnie opuścić należy. Na to pytanie 
orzec wypada przecząco, bo gospodarstwa 
nasze z małemi wyjątkami w ostatnich 
czasach znaczne zrobiły postępy przez za­
prowadzenie zgłębionej kultury. Że na 
nią znacznych potrzeba nakładów, ka­
żdy to pewno zrozumie; bo pług, który 
dawniej ciągnęły dwa wołki, wymaga dzi­
siaj czterech silnych koni, a pług ten 
musi być dla tego także silniejszy. Na 
zaprowadzenie silnych narzędzi i silniej­
szego pociągu, nie mówiąc wcale o dre­
nach, poświęciliśmy zatóm znaczne ka­
pitały, które byłyby nam z pewnością 
znaczne wydały owoce, gdyby nie ta 
przemijająca stagnacya, pod wrażeniem 
której ustawać, jest to oddawać sobie 
świadectwo jak największego ubóstwa 
myśli i ducha. Jeżeli bowiem porównamy 
stosunki nasze ze stosunkami innych pro- 
wincyi, to się zaliczyć możemy jeszcze do 
szczęśliwych. Są bowiem ziemie, na któ­
rych ciąży 300—500 marek długów, są 
ziemie, z których opłacać trzeba z morgu 
50 marek dzierżawy, są ziemie wyssane 
wreszcie przez nadprodukcyą buraków. 
Tego wszystkiego nie ma dotąd u nas, 
bo ziemię naszę nazwaćby można niemal 
dziewiczą, w której ukrytych jest jeszcze 
dużo skarbów. Pozbywanie jej zatem za 
bezcen za zbrodnią uważać wypada, a do 
jej obrouy wszyscy dziś stanąć powinni. 
Bank projektowany byłby zatem jak naj­
zupełniej na czasie, celem ratowania tych, 
którzy się w nakładach może nieco prze­
liczyli.

Więcej solidarności i zaufania w tym
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